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GAZETA URZĘDOWA.&

iÓ ŁE STW A  POLSKIEGO.

Cena Poczną  w Rossy i  
<5 pocztą a w stolicy, toc­
zen iem  do mieszkań, 50 r. 
ass. P ółroczna , 25 r .  as*. 
Bez p o czty , dla odbiera, 
jąoyclr w xięgarni Crafo- 
lio czn a , 45 rubli assygn. 
P ó łr o c z n a ,  25 ru b . assyg. 
I>la Królestwa Polskiego 
Jtoczna, 55 rubli assygn. 
P ó łro czn a , 28 rub. ass.

P I Ą T E K ,  4f S i e b p m i a .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e te rsb u rg , — )■ S ierp n ia .

«Piszą z Odessy 51 Lipca:
«JJ. CC. W W . W . X i ę ż n  a Jmć H e l e n a  i J e j  dostojna 

Córka W . XręŻNi czKA M a r y a  opuściły  nasze miasto we 
W torek, 2 9  Lipca. O I L  god/.iniu z ran a zabrały się na 
statek parowy marynarki C e s a r s k i e j  «Siewieruaja Zwie- 
zda» który natychmiast odpłynął do Krymu w towarzystwie 
statku rządowego «Kolchida» na którym tam ie udali się P. 
Jenerał Gubernator Nowej Rossy i i Bessarahii lirabia Wo- 
róncow  z m ałżonką. Liczny iłutn mieszkańców, zgrom a­
dzony na brzegu zegnał JJ. CC. W W . głośnem i okrzykami. 
Piękna pogoda stale trwająca od przybycia tu JJ.CC.'W W . 
ikaze się spodziewać ze żegluga Wysokich P odróżnych  
będzie najpomyślniejsza.

—  Pt •zez Reskrvpta C e s a r s k i e  z dnia 2 4  Lipca, 
mianowani kawalerami orderu S w . A n n y  1 k la s sy  z 
k o r o n ą ,  Dowodzea 17 dywizji pieszej Jeneiał-porucznik 
jNejetnv / ,  i t e g o ż  o r d e r u  1 k l a s s y ,  Dowodzea 6  dy. 
w izy i artylleryi Jen.eral-major W aliz,

—  Postanowieniem C e s a r s k i e m  z data 11 (23 Czerw.) 
Dowodzcy 5  korpusu pieszego Jenerał-porncznikowi Liders 
madanc zostały dobra Mąkolin, w guhernii Płockiej obwo­
dzie Płockim położone, czyniące po zrównoważeniu czy­
stego rocznego dochodu 2 2 5 U  rubli srebrnych.

JF a rsza w a .
US TAWA

Dla Instytutów Naukowych Pr) walnych, Guwernerów 
i Nauczycieli Domowych w Królestwie Polskie/n,

(Dalszy ciąg.)

§ 23. W  Instytutach Naukowych pry walnych uivw aia
S l^ r  tCTiT b c l l l i C  iV3 ic £ £ .t\i  a i j u i i i u c v  u t a t a M ł ł ę f  j u w r t r - x -  u r o t C . i . t ł . i

Rządowych. Niczabrania się jednakże, w razie poirztby, 
używać innych, lecz uieiuaczej juk za zezwoleniem zw ierz- 
chnośct szkolnej.

§ 24. Utrzymujący Instyluta Naukowe prywatne, ohc- 
wiązani są przestrzegać, ażeby Nauczyciele prowadzili 
dzienniki klassow e, podług formy przyjętej w Szkołach 
Rządów vch i w ogólności stosowali się do wszelkich prze­
pisów, dla Nauczycieli postanowionych.

§ 25. Przy końcu roku szkolnego, we wszystkich Insty­
tutach prywatnych odbywają się examina publiczne, w  
obecności władzy szkolnej.

§ 26. Utrzymujący Instyluta, obowiązani o ich stanic 
przestawiać władzy szkolnej roczne i półroczne rapci ta, 
podług przepisanej formy. Z tych raportów, właściwa  
władza szkolna, dla ułada raport ogólny, przedstawienia 
takowego koleją przepisaną, władzy wyższej.

§ 27. Utrzymujący Instyluta naukowe prywatne, nie 
mogą, bez upoważnienia Dyrektora, albo Inspektora przyj­
m ować Nauczycieli i korrepety torów. O każdym ważniej­
szym wypadku w Instytucie, obowiązani są niezwłocznie 
douosić najbliższej władzy swojej.

§ 28. Utrzymujący Instytut, oddalając się z niego na czas 
nie jak i, przedstawia Dy rektorow i Gimnazjum osobę, 
której podczas nieobecności swojej życzy powierzyć za­
rząd Instytutu. Zastępujący jego miejsce, winien posiadać 
tak:eż przedmioty i usposobienie, jakie utrzymujący lusty-
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tut. Dy rektor Gimnazjum donosi o tJm Kuratorowi Okręmi 
Naukowego.

§ 29. Utrzymujący Instytut, obowiązany jest, pod odpo­
wiedzialnością własną, wybierać Nauczycieli, jedy nie posia­
dających do tego prawo.

§ 39. Nauczyciel, nieinaczej przypuszczony ty ć  może 
do wykładania nauk w Instytutach prywatnych, jak za 
świadectwem wydanein przez Kom itet Examinacyjny, z 
decyzji Kuratora Okręgu Naukowego, wyrażającem, żc 
Nauczyciel posiada usposobienie i wiadomości potrzebne 
do wykładania obranej przez siebie nauki. Przestrzegać 
obok tego należy, ażeby nauczyciel, który złożył examen 
z jednego przedmiosu naukowego nie wykładał innych 
przedmiotów, yv danem mu świadectwie niewvmicni©nyrch. 
Korrcpety torom udziela świadectwo właściwy Dj rektor, 
albo inspektor.

§ 31. Niepodlegają cxaminowi: 1) Nauczyciele religii, 
Xięża, którzy odebrali wychowanie w instytutach nauko­
wych duchownych; 2) Nauczyciele, którzy najmniej lat trzy 
wykładali jaki bądz przedmiot w szkołach rządowych i- 
życzą sobie w prywatnym instytucie naukowym dawać 
lęż samą naukę, i 3) Nauczyciele sztuk. Atoli i ci wszyscy 
obowiązani są wyjednać poprzednio od Kuratora okręgu 
naukow’ego pozwolenie da wykładania w Instytutach nau­
kowych prywatnych,

§ 32. Osoby upoważnione od rządu do uczenia i wy.
chowywania młodzieży w domach prvwatnvab rrzvnusz- 

“P "l przeszKoay ao sprawowania tychżeobo­
wiązków w prywatnych pensyach i szkołach. ‘ 

s  33. Osoby płci obojga, przyjmowane do instytutów 
naukowych prywatnych dla uczenia, a nieposiadające żad­
nych świadectw, prawem przepisanych dla stanu nauczy­
cie skiego, ulegają karze pieniężnej, mianowicie: uczące w 
szkołach elementarnych, płacą kary złotych 150, a w 
szkołach o 4ch klassach; złotych 400. Takiejże ’ karze 
ulegają utrzymujący instytuta naukowe prywatne, którzy 
podobnych nauczycieli przyjęli, a mianowicie: utrzymujący 
szkoły elementarne, płacą złotych 150, a instytuta o 4 eh 
klassach; 403 złotych. Summy, le podług uznania Kuratora 
okręgu naukowego przeznaczone są na wsparcia ubomch 
uczniów klass wyższych w Gimnazjach. C

§ 34. Cudzoziemiec albo cudzoziemka, którzy uległszy 
już karze pieniężnej, w poprzedzającym artykule oznaczo­
nej, powtorme wnijdą nieprawnie w obowiązki nauczyciel­
skie, odsyłani będą według przepisów istniejących za ffra- 
mcę* * &

. 5 35° R',d0W!ci zaś Królestwa mieszkańcy, albo cudzo- 
zietncy, którzy poddaństwo onego przyjęli, wrazić powtór­
nego naruszenia § 33, oddani bgd.ą do sądu po ukaranie 
jak  za oszustwo.

5 36. Od uznania Kuratora okręgu naukowego zależy 
przedstawienie do Ministra Oświecenia narodowego o 
wyjednanie nagrody orderu św. Stanisława 3  klassy dla 

utrzymujących pensye, którzy bez zasiłku ze strony

rządu założą pensye dla nauki młodzieży, i w przeciągu 
lat 1 0 , przez dozór najtroskliwszy zjednają instytutowi 
swemu dobre imię, a młodzież przygotują w sposób nale­
żyty do służby rządowej, tak pod względem moralnym 
jako i naukowym. ( (L c< p j

WIADOSI3ŚCI ZAGRANICZNE.:

Londyn, / J  Sierpnia. Spodziewają się tu przybycia Kró­
lowej w przyszłym tygodniu. Sądzą że połog J. K. Maści 
przypadnie nie prędzej jak w Październiku.

Gazety ministeryalne piszą: «Miuistrowie mają zamiar 
przełożyć swój projekt zmian handlowych nowemu parla­
mentowi natychmiast po 'jego otwarciu, i oddalenia się 
mezwłocznis w razie odrzucenia jego przez izbę Niższą. 
Krolowa wtenczas wezwie sira Roberta Peel dla złożenia 
nowego gabinetu. Jeżeli zaś (en ostatni przełoży izbie 
projekt podobny do projektu obecnego ministerstwa, Kró- 
Iowa odprawi nowych ministrów i weźmie doty chczasowyeh 
dla przyprowadzenia projektu do skutku. Jeżeliby zaś izba 
Niższa go odrzuciła, nowe rozpuszczenie parlamentu może 
i będzie musiało mieć miejsce, takie bowiem odrzucenie 
byłoby tylko oppozycyą fakcyi wymierzoną jedynie przeciw 
ministerstwu whi«\O

—  Mimo wszelkie zabiegi towarzystwa mającego na celu
ncc(Tn‘. ‘.i ” , zbożowvc!> duchowieństwo k o W d . pontt.
.W  swego sjióldzialama ,  p r u j ą c * .

‘ /lejC , Zas. dJ ss><leutse, gorliwie wspieraj, widoki 
teraźniejszych ministrów co do praw zbożowych.

—  Lord Howiek, niezostawszy obranym na członka par­
lamentu ma wyjechać w podróż po stałym lądzie

—  Pakiebot parowy Britannia uskutecznił ostatnimi cza- 
sy podroż najszybszą ze wszystkich dotąd znanych Z

pr‘,% * “ ■ *  *  ^  9

ri:iwl2:rsif
, . ° ° } oszony zosUl} ostateczny protokol konferencyf

ondyuskicj w przedmiocie załatwienia nieporozumień
mię zy orlą a Paszą Egyptu, nastały 10 Lipca b. r  i
.aktat zawarty nngdzy pigciu wielkiemi mocarstwami i

Portą, do ktorego , Francya wezwaną została. Traktat ten' 
brzmi następnie:

1  J<- °  W jsokość Sułtan z jednej strony oś­
wiadcza ze ma stałe postanowienie .utrzymać nadal zasadę

E !  1  w ^ go paóitwie prawidl° ’ *  ^kto ,ego, po wszystkie czasy było wzbronione okrętom 
vojennym obcych Mocarstw wejście do ciaśniny Dardaneh

Z J n  J U - \ l°  Pwla Z°Stanie "  P°N«
k me medozwoli żadnemu wojennemu okrętowi

obcemu wejścia do tych ciaśnin.

M w ‘ CT - l mÓ WsZedl RoSS^  C“  A»s«rvi, 
ęguiski i Czeski, Kroi Francuzów, Królowa połą.K
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czonyeh Królestw Wielkiej Brytanii i Irlandyi, i Król 
Pruski z drugiej strony, obowiązują się szanować to posta­
nowienie Sułtana i zastosować się do pomienionej zasady.
• ArlYkuł 2 .  Ma się rozumieć, ze ustalając nieuaruszoność 
dawnej zasady Cesarstwa Ottomauskiego, wspoinnioną w 
artykule poprzedzającym, Sułtan zachowuje sobie władzę, 
wydawania, jak dawniej, Ormanów na wolne przejście lek­
kich statków pod banderą wojenną, przeznaczonych według 
zwyczaju do użytku poselstw Mocarstw sprzymierzonych.

Artykuł 3 . Sułtan Jrnć ma udzielić niniejszą umowę 
wszystkim Mocarstwom, z któremi Wysoka Porta utrzymuje 
stosunki przyiaźni i zaprosić je do zgodzenia się na nię.

A rtykuł 3. Niniejsza umowa będzie ratyGkowana i raty- 
fikacye będą wymienione w Londynie w przeciągu najda­
lej dwóch miesięcy, lub, jeżeli to być może, wcześniej. ^

W dowod czego umocowani od pomienionych dworów 
takowa umowę podpisali i przyłożyli swoje herbowe pie­
częci. ‘ Dan w Londynie 1 (13) Lipca, roku Pańskiego 
1841. (podpisano) Brunów, Esterhazy; Neumann, Bourque- 
nev, Palmerston, Bulów, Chekib,

'P aryż, 1 2  Sierpnia. W  Tuluzie wszys'ko spokojne x 
rozbrojenie gwardyi narodowej odbywa się bez opoiu.

—  W  Souillac, (dep. du Lot) z okoliczności popisu 
wy buchnęły ważne rozruchy; popis wszakże na nowo zo­
stał rozpoczęty. W  Troyes Mer i jego adjunkt udali się do 
prefekta z oświadczeniem że nie myślą wcale dopomagać 
Rządowi w czynnościach, tyczących się nowego popisu.

—  Sprawa pani Laffarge w sądzie policji poprawczej w 
Tulle została odsądzona. Pani Laffarge uznana winną kra­
dzieży dyamentów u  pani de Leotaud, ale sąd nie wyrzekł 
żadnej kary z uwagi że już dawniej, za otrucie męża, 
skazana została na karę wiecznych robot.

—  Donoszą z Algeru że jenerał Lamoriciere ze swym 
oddziałem o którego los mocno się lękano wrócił szczęśli­
wie z Mostaganem do Oran.

H i s z p a n  u  a .  M adryt 5  Sierpnia. Gazeta urzędowa dzi­
siejsza zawiera akt protestacyi Królowej Matki ze szczegó­
łową odpowiedzią Rządu; ale list Królowej do Espartero
nie został ogłoszony.

Wiedeń. Jedna z gazet donosi że w Schonbrunn została
zaniesiona urzędowie prośba o rękę J. C. W. Arcyxięż- 
niczki Adelaidy Franciszki, drugiej córki Arcyxięc.a Rey- 
nera, Yicekfóla Włoskiego urodzonej w roku 1822, dla 
J. K. W . Xięcia Następcy T ronu Sardyńskiego Wiktora-
Emmanuela, urodzonego w 1820.

  Cesarz Jm ć odwołał zakaz wyprowadzania kom za

granicę. . ,
T urcya. Donoszą z W iednia, że Sułtan zmniejszył o

20,000 kies haracz jaki powinien był być płacony przez
Paszę Egyptu, tak iż ten ostatni obowiązany jest teraz
płacić 60,000 kies rocznie.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W I A D O M O Ś C I .
Londyn 14 Sierpnia. Gazeta urzędowa 'ogłasza imiona

mianowanych przez Królowę nowych parów połączonych 
Królestw, jako to: hrabia, Surrey, starszy syn xięcia Norfolk 
wyniesiony na godność para z tytułem barona Maltravers—  
jenerał hrabia de Stair, par Szkocyi z tytułem  barona 
Oxenford, hrabia Kenmare, par Irlandyi z tytułem barona 
Kenmare, hrabia Belfast starszy syn Margrabi Donegal, z 
tyt, barona Ennishoven, lord Barham, (z tyt. hrabi Gains- 
bourough, lord Segrave, z tyt. barona 1 itzliardingc, sir Ił. 
Vivien, wielki mistrz [artjleryi z tyt. barona Vivian i sir II Pa­
rnell z tyt. barona Congleton— Mówią o zamierzanem małżeń­
stwie między J. K. W . Xięciem Jerzym Cambridge i jedną 
niemiecką Xiężniczka, krewną|Krolowej Adelaidy, tudżiez o 
małżeństwie Xięcia Następcy Hanowerskiepo z jedną Xięż- 
niczką Saxe-Meiningcn. —  W Szkocyi na wielu punktach 
dało się uczuć trzęsienie ziemi.— 12 b. m. w Zaniku Iloly- 
rood odbył się wybór 16 parów Szkockich do nowego 
parlamentu. Wszyscy dawni obrani zostali na nowo, i nad­
to dwóch nowych wybrano to jest hrabię Seafield i lorda 
Rolls, na miejsce hrabiów Home i Gray którzy się zrzekli 
swych posad— Kanadyjczycy zesłani do Australii w skutek 
ostatniego powstania, otrzymali pozwolenie wrócenia do 
ojczyzny, —  Na 658 członków przyszłej izby Niższej jest 
180 nowoobranycli.

P aryż , 14 Sierpnia. Zdaje się być rzeczą pewną podług 
gazet ministeryalnych że na teraz projekt traktatu połą 
czenia systematn kom or celnych francuzkich z Belgijskie- 
mi został zaniechany— Wszystkie gazety umieściły okolnik 
ministra skarbu do prefektów, którym niezmieniając nic w 
szczegółach nakazanego popisu; tłumaczy jego cel i wyka­
zuje źe środek ten niema na celu powiększenie, ale tylko 
zrównoważenie podatków. Popis ten w celniejszych mias­
tach odbywa się spokojnie, —  Wojska w Afryce, znuzone 
ciężką kampaoiją k tórą  odbyły, wypoczną kilka miesięcy 
w Algerze przygotowując się do kampanii jesiennej, która 
obiecuje; być bardzo czynną.

  W  Tulonie rozeszła się wieść o niezwłocznem roz­
brojeniu eskadry; to pewna że admirałowi Hugon posłany 
został rozkaz wrócenia do Tulonu.

Hi s z p a n  u  a. M adryt 3  Sierpnia. Wdowa jenerała Mina 
przyjęła obowiązki Mistrzyni Krolowej. Juz towarzyszyła 
Królowej i Xiężniczce jej siostrze w7 ich zwykłej przejaż­
dżce —  Protestacya Królowej Maryi Krystyny sprawiła w 
prowineyach wielkie wrażenie. Stronnictwo umiarkowanych
jest bardzo nieukontentowaue przeciw rządow i Gazety
niemieckie zapewniają że ustępując sile opinii publicznej 
Rząd, za porozumieniem się z posłem angielskim, zerwał 
się z umowy względem ustąpienia Anglii wysp 1 ernando 
Po i Annobon, zkądinąd postanowił tenże Rząd nie 
odnawioć kontraktu na mocy którego wynajął byłFrancyi 
wysepkę el Rey na załozeme tam lazaretu.

  Depzsza telegraficzna z Bayonny z dnie 11 Sierpnia
donosi,* że 5 b. m. kapitan jeneralny Palafox wziął dyrms- 
syą od obowiązków dowodzcy naczelnego gwardyi; tegoż

*
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dnia na jego miejsce m ianowany został jenera ł Pedro 
Chacon.

Berlin. K ról nadał o rd er O rła Czarnego baronowi vou 
W erther, m inistrowi S tanu i Gabinetu.

Bern. Zagadnienie o klasztorach w Argowii zostało ro z ­
wiązane na posiedzeniu Sejmu 9  Sierpnia. Postanowiono 
16 głosam i i dw om a półgłosam i m ianow ać kom m isyą i 
poddać pod jej rozbior, dla zrobienia now ych wniosków, 
uchw ałę Rady kantonu Argowii o zniesieniu klasztorów 
Katolickich.

T urcta . P o rta  o trzym ała urzędow ą wiadom ość o zu- 
pćłnem  stłum ieniu rozruchów  w Kandyi.

( Journ. de S. P. G. P. Psz. Połn.)

ł it e h a t u h a Tz a g e a n ic z n a .
H istory a literatury fra n cu zk ie j w  Średnich W iekach , 
porów nanej z  literaturam i drugich narodów p rze z  P.

Am pere 1841 r .
P. A m pere, k torego  imie g łośne jest w świecie u m y ­

słowym , wzbogacił literaturę F rancuzką dziełem  ważnern, 
nie tylko dla przedm iotu k tóren w  szczególności rozbiera, 
użyczając m u jak  wszystkiemu czego się dotknie, światła 

- now ego, chcę m ów ić, języka i literatu ry  Francuzkiej, ale 
tak ie  dla ducha i zasad przew odniczących wyrobieniu jego 
•dzieła, a dające się zastosować do języka i literatury każ­
dego narodu— Z tego  ostatniego względu osobliwie, zasłu­
guje ono na wzm iankę i uw agę obcych.

Autor zaczyna od krótkiej przedm ow y gdzie przebiega 
wszystkie fazy i gałęzie literatury Średnich W ieków, w 
której jako i w historyi od koiica X lgo  do XVIgo wieku, 
rozpoznaje tory główniejsze epoki, je d n ą  wzrastającą, d rugą 
i e  tak nazwę w ierzchnią (culm inante) trzecią upadającą, i 
upatruje w nich trzy przedniejsze cykle czyli okresy sta­
nowiące ogół poezij epieznej Średnich W ieków . Okres 
Alexandra, Karola W . i A rthura. Około tych trzech imion, 
ustawiły się w pewnym  po rządku , wypadki naprzód z lekka 
tylko poezją przym ieszane, potem  zaś zupełnie w yobrażone, 
tak że obok historij prawdziwej, utw orzyła się druga hi- 
storja trądy cyonalnie w ierzona jak pierwsza, i która stała 
się źródłem  i przedm iotem  niezliczonych utw orów  w yobraź­
ni —  I k tóż nie jest pod urokiem  poetycznych u ro jeń  
przyw iązanych do imienia A rthura? który zdaje się być 
zginiony dla rzeczy wistości, lak ukryty jest pow abną krasą 
fantastycznej w yobraźni i p ierw orodnej żywotnej poezyj 
n aro d ó w ,—;.VY niektórych poem atach noszących nazwisko 
Mabinogiów, A rthur stał się osobą m ytbologicżną, gatun­
kiem H erkulesa, a po śm ierci jego, g rób  gdzie leży, nie­
wiadomy, i czekają na niego, od wieku do wieku, a razem 
z nim  na przyw rócenie narodow ości Bretonów  —  Tyle 
znany ustęp O krągłego stola  daleko później się zjawia, 
pierw szą wzmiankę o nim znajdujemy we francuzkim  
tłum aczeniu kroniki M onm outh, w rom ansie Bruta. Okrą­
g ły  stoi nie m a początku sym bolicznego lub aslronomicź- 
nego, jaki m u nadać chciano, lecz pochodzi z jednej z

licznych a podejrzanych le g e n d , k tó ra  dała powód do 
dw óch d ługich  pem atów T itu rel i P arsiva l. P ierw otnie 
napisanych w języku Prow enckiin, i nacechow anych m ocno 
wybitem piętnem  M ystycizmu— A rzecz dziwna, iż z lego 
sam ego ustępu okrągłego stołu wychodzi trzeci poem at 
pod nazwiskiem Tristan , k tórego tłem  jest ziemska m iłość 
a szczegóły nacechow ane rozw iązłością obyczejów— “W y­
ciągnęliśm y żywcem cały ten ustęp gdyż zdawał się nam , 
najlepiej odbijać poeziją owych wieków. W ynikła z podań 
które cały naród, z upodobaniem  przyjm ow ał, i przyswa­
ja ł do w łasnych swych m arzeń, jest to cóś podobnego, 
do tych wyziewów ziem skich, wyradzających się w nie­
określone kształty obłoków w których dum anie niesłychane 
znajduje ponęty. T e  same odcienie, znajdujemy także i w 
naszej Ukraińskiej Poezyj, równie kołysanej tęsknem i po­
daniami ludu całego— tak iż każda nota wiecznie sm utne­
go śpiew u, każda postać czaruobre'Wej dziewki, każde 
uderzenie o step U kraińskiego Kozaka na szybkim swym 
koniu, w zruszają wszystkie strony serc naszych, jakby cu­
dem , jednorazow o przyw odzą na pam ięć całą przeszłość 
naszą: dzikie przestw ory jednem  niebem  opasane a oblane 
gęstem i łzam i tęsknego ludu. Lecz za daleko odbiegliśm y 
od przedm iotu  naszego, w racam y jeszcze do okrągłego  
stołu. Żadne poetyczne urojenie nie zapędziło się tak da­
leko i nie rozprzestrzeniło  się więcej, tak iż znajdujem y 
ślady jego  w Skandynawij a nawet w Islandyi, tyle boga­
tej w sam orodne dum ania —  Co się zaś tyczy świętego 
G raalu , ten  nigdzie nie m ógł być lepiej przyjęty jak u 
Niem ców m iędzy którym i zdawał się być na własnej ziemi 
Mysticyzmu i bogobojnego natchnienia, tam  też znalazł 
przyszłe swe rozwinięcie —  Przedm ow ę swoją w  której 
chciał tylko dać ogólny rys litteratury  Francuzkiej Śred­
n ich  W ieków , kończy autor na sprawiedliwej uwadze, iż 
chcąc poznać jakąkolw iek litteralurę, należy pierwiej zba­
dać język w  którym  pisaną była, i takowe badanie jest 
treśc ią  tom u pierw szego, stanowiącego część zupełnie 
od rębną  —  N astępujące zaś, jeszcze z d ruku  nie wyszłe, 
zawierać będą koleje i h istoryją samej literatury  Francuz- 
euzkiej Ś rednich W ieków, we wszystkich jej gałęziach—  
Nas obchodzi szczególnie umowa tom u pierwszego —  T u  
idąc w ślad za uczonym  naszym  przew odnikiem , zdaje 
się iż patrzym y okiem  ducha, na postępne tworzenie się 
języka F rancuzkiego, z kawałków rozkładającej s ię , : w 
pierw iastkach swych, Łaciny, której pierw szym  rozczłon­
kow aniem , jest dawny język F rancuzki, zatrzym ujący 
Wszystkie główniejsze zasady, zwroty, naw et słowa, m owy 
daw nych Rzymian —  Przez te same koleje przechodziły 
wszystkie narzecza pobratane z Francuzkiem , jako W łoskie, 
Hiszpański, Portugalski, W ołoski, nazwane przez A m pera 
Neo-Łacińskie a m ające wszystkie, swe źródło  w łacińskim 
języku— T en  zaś, jak dostatecznie udowoduione’in zostało, 
należy sam wspólnie z G reckim , Germ aiiskim , Celtyckiem i 
i Słowiańskiemi, do wielkiej familii języków lndo-Europej- 
skich, i korzenie swoje rozpościera aż pod brzegi Gangesu
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w Sans/t ryckiej mowie—P m  toczymy ty Iko, kilka-przykła­
dów, które będą w idoc/nyiit lego dowodem: i lak

Gr. sł. i s t )m a , łac: stare, Ger. ste/ien, 
slow, stać, mają wspólne źródło w Sanskryckióm slha;

podobnież
Gr. j - d o r ,  łac. nuda, sław. wada, w Sanskryckiem and.

Znaczenie słowa łacińskiego vidua (wdowa) znajduje 
tylko swoje iłomaczcnie w Sanskryckiem vl-d<wa złożonem 
z przeczącego przyrostku vi i dava (małżonek) l>cz ma- 
zonka— Descendere i ascendere są dwa słowa złożone z 

przyrostków da i a d  i nie exystującego w łacińskietn słowa 
scendere; z pierwszego poszło Francuzkie słowo dascendre 
z  drugiego rzeczownik ascension a wszystkie te wyrazy 
m ają wspólny pierwiastek w sanskryckiem scandami. Cza­
sem bywa iż Germańskie wyrazy przypominają bardziej 
znaczenie Sanskryckicli, niż Greckie lub Łacińskie; i tak 
Sanskryckie lok (widzieć) odpowiada zupełnie Angielskiemu 
to look, podobnego zaś wyrazu nie znajdujemy w Greckim 
języku, a w Łaeińszim poznajemy go ubocznie w luccre i 
lax . Powinowactwo języków Greko-Łacińskich z Germań- 
skiemi, zdradza się jeszcze innym sposobem. Zdarza się 
iz wspólny pierwiastek pokazuje się razem w kształcie 
rzeczownika jednych języków a słowa drugich, i odwrotnie 
np. hand (ręka) i prehendere;  na pierwsze wejrzenie nie­
mieckie lieben zdaje się niemieć nie wspólnego z Łaeińskicm 
am are  a jednakże pierwiastek hb pokazuje się nam takie 
w słowie Lbido (lj.»

Dzięki podobnym pracowitym poszukiwaniom, i wzajem­
nym porównaniom, którcmi Ampere postawił się obok 
uczonych Grimm, Dictz. Bopp, Burnouf i drugich pracują­
cych tak korzystnie w tym samym zawodzie, uczymy sie 
już  śledzić powinowactwo wszystkich języków uorgauizo- 
wanycli społeczeństw ludzkich, a tworzenie się ich wzajemne, 
przestaje być w przekonaniu ogólne'm dziełem próżnego 
trafu, lecz podlega pewnym, koniecznym prawidłom. Jest 
to prawdziwa filozofia języków, która po tylu wiekach 
wystąpiła na wierzch i zdaje się wznosić nad uiezliczonemi 
tłumami wyrazów należących do wszystkich dialektów do- 
szłyeh do własnej świadomości.

Kiedyż w naszych Słowiańskich społeczeństwach przed­
rze się podobna lilozofija? jest to zadanie nie rostrzygnione, 
a którego badanie daleko by nas doprowadzić mogło. 
Lecz i my musimy koniecznie mieć porównawczą gram- 
inatykę wszystkich języków Słowiańskiego szczepu, i dla 
nas widoczne będą wszystkie warstw’y pochodzenia mowy 
naszej od Sanskryekiego jej źródła -— W teńczas dopiero 
osiądzie w statecznych i niezmiennych formach, dojdzie do 
swej dojrzałości— Ogólnemi zasadami rozkładania się języ­
ków, są: skrócenie wyrazów, opuszczenie zakończenia, za­
mieszanie przypadków’ i wszelkich forni gramatycznych. 
Takim sposobem język francuzki żywcem wydobył sie z 
Łacińskiego a im bliżej podejdziemy do źródła tern w i-

( l j .  A takża  w e F rancuzk leu i libertinage.

doczniej poznamy pierwiastki łacińskie, i tak w początko­
wym języku, istniała jeszcze deklinacija z dwóch przypad­
ków złożona: p ierw szy  który rv liczbie pojedynczej przy­
bierał zawsze na końcu literę s a tracił ją  w liczbie m no­
giej, i czw arty przypadek  któremu służyło to samo pra­
widło na odwrót —  P. Ampere wyśledził tym sposobem 
pochodzenie wszystkich części tnoyvy, i przytoczył pcili.h 
nyeh przykładów tysiące, których szczegółowe wypi­
sywanie, dla nas obcych byłoby zbyteczne. Co sio 
zaś tyczy yvyrazów, te są prawie wszystkie łacińskie, 
i autor z największą pracowitością wybadał całą ich 
historiją, kolejne przekształcanie się i częstą przemianę w 
znaczeniu od pieryvszego łacińskiego do teraźniejszego fr.m- 
enzkiego; zyyrócił uwagę na istniejące stateczne prawidła 
przemiany jedny ch liter na drugie i starał się uniknąć błę 
dóyv, pochodzących z yvvproyvadzania etymologicznego we 
die podobieństwa dźwięków co dało czasem powód do naj­
dziwaczniejszych przypuszczeń. Oprócz większości slórr ła ­
cińskich znajdują się także yve Fraticuzkim języ ku, yvyra- 
zy pochodzenia Germańskiego, Hiszpańskiego, Celtyckiego, 
Greckiego i Arabskiego. Aa koniec stosunki z obeemi naro­
dami, zdobycze, handel, wojny, podróże, są okoliczności 
yypłyyyające na bogactwo języka i nie poyvinny być opusz­
czone z widoku yv badaniach źródeł języków i prawideł 
przeyyodniczących wzajemnemu ich tworzeniu się.

Móyiiąc o znwojoyyaniu jednego narodu przez drugit 
Autor trafne i dowcipne robi spostrzeżenie iż yvvra/v po­
życzane u zdohywcóyy, prawie zawsze noszą piętno niena­
wiści zdobytych. J tak słoyva niemieckie L and  ( ziemraY 
przechodząc do francuzkiego staje się lande ( ziemia nieu- 
pratvna, step piaszczysty ) Ross (koń) przechodzi na Rossę 
(szkapa) i t. p.

Takie jest dzieło P. Ampere w którern głębokość po- 
my.siu, łączy, się zawsze z wielką erudycj ą i gruntowną rnajo- 
mością rzeczy —  Musi 0110 wmieść wszędzie yy ielbicieli i 
naśladowców, a spod/ieyvam się że i my pod tym względem 
w tyle zostawać nie zechcemy. Mieczysław PrzezdzicckL

ROZMAITOŚCI.

UTEKATURA W GAŁICII.

Byliśmy w N . . . Piękny wieczór jesienny wywabił 
wszystki(>h na balkon, na którym podano herbatę; wesoła 
rozmowa kipiała jak ukrop yv samoyvarzc i bujała jak para 
w powietrzu. Nagle oczy nasze klaśnięeie z bicza zyy rócił® 
na drogę do dworu yviodącą, i na niej ujrzeliśmy yy tu­
manach wołyńskiego pyłu (najdoskonalszego yv syvoim ro­
dzaju) posuwający się szybko powóz, którego boki żółte 
świeciły zdaleka. Zaczęliśmy zgadywać; kto jechał? Niepo­
dobna było odgadnąć, gdyż yv całem sąsiedztwie nikt żółto 
lakierowanej nie miał karety. Tym  czasem , zaprzężona 
szóstką siyvo-jabłkowitych koni powóz, posuwał się pod
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ganek; pi zvpa trz \ć  się m ieliśm y czas i lskntącem u ocl 
bron/ó.w  powozowi i czarnym  wąsom galonowego woźnicy 
i blachom herb ó w \in  na kapeluszach liben j. Jednogłośnie 
w sz\soy przyznali,' że przybyły, kto by ł nie wchodząc, 
m iał m inę bardzo przyzwoitego człow ieka, przyzwoitymi 
bowiem  ludźmi, zowią się pospolicie wszyscy jeżdżący dob­
re m  pow ozem , z ludźmi w liberij, lu b ią cy 'je ść  smaczno 
m ówiący po frnncuzku i um iejący się prezentow ać w sa­
lonie. W  krotce tez do salonu do k tórego  przy tykał bal- 

'  kon, trzaskając drzwiami, szastając nogam i, kręcąc wąsa, 
p rychając i plując, z gęstą  m iną, stro jny  i zapcrfiimowany 
(bo nie iiporfumowanyj wszedł ktoś nieznajom y nam . Gos­
podarstw o przyznali go za kuzynka z Galieyj.— Ja gdybym
nie wiedział, i e  z Galieyj, poznałbym  go po przyczepionym 
do arcvplebeuszowskiego nazwiska, tytule hrabiow skim , bez 
k tórego  galieyanie rzadko się obchodzą w dom u, a co w

drogę, to zawsze go biorą.
Rozm owa naturalnie, cala się pochyliła ku  nowo przy­

by łem u; wypytywał o n ,  wypytywaliśmy m y go i tak wie­
czór s c h o d z i ł ! — Uważałem £e nasz gość g łośno  wprawdzie 
I lió w  ił, w ie le  w spom inał s  swoich znajom ych hrabiach i 

xiążętnch, ale myśli oszczędzał; rozum iałem  s o b i e : — Bardzo 
to  dobrze! Chowa je  na nieprzew idziane p o trze b y !!

Z professyj litera t, chociaż się z tern  k ry ję  w towarzy­
stwie i starannie ręce m yję, aby na nich ślad atram entu  
nie p o z o s ta ł ;  jestem  jednak tak nieostrożny często, ze się 
w u la n i m im o woli z te in , com  za jeden. T ak  się i tu 
stało. Gdy z-ko le i dźw iganie gościa na m nie przyszło , 
p r z y s u n ą ł e m  się do niego, w idząc ż c  wszystkich sw oją 
rozm ow a po tłuk ł na m iazgę i objechaw szy go mało zna- 
czącetui frazesami do kola, spytałem  — (po co było pytać 

o to?)
 Jakże tam  literatura u  panów?
_  Li —  literatura? spytał? uśm iechając się Galicijanin, 

pan mówi?
—  L iteratura? ( . o
  C óż—?— Jaki stan literatury u panów , co piszecie:

K to  pracuje, nad czem , jaki charak ter now ych waszych

utw orów ? ^
Galicijanin silnie po tarł bakenbardy i wąsy najeżył do 

<mrv, uderzył się po kolanie, o d ch rząk n ął, uśm iechnął 
Tię, skłonił i odszedł, a w- duchu pom yślał. —

—  A to jaki pedant, zbójca!
M usiałem się tedy obejść bez w iadom ości św ieżych o 

stanie literatury w Galieyj, na ten raz.
N azajutrz rano, m ocno wyświeżony i galonowany lokaj 

JP. Iliab iego , przyniósł mi od sw ego pana Lwowianina, z 
życzeniem  ^dnia dobrego i zapew nieniem , i e  Lwowianin 
,'eznnujc  w sobie doskonałe, całą literaturę Galicyjską.

T rzeba zaś wiedzieć, ze Lwow ianin, nic nic znaczy i nic

mc w art, cddałein  go więc służącem u, prosząc go, aby 
sw em u panu i dzień dobry  i Lwowianina nazad pow rócił.

Jakoż w kilka tygodni odebra łem  list z nowinam i o

literaturze G ilieyjskicj!
Z im no m i się zrobiło  czytając! —  M iałie słuszność len 

pan nic nic m ów ić o literaturze! Lepiej zrobił że milczał.
Cóż bow iem  pow iedzieć, o literaturze która nie mu 

prawie pism peryodycznych i ledwie w rok na dwie wiąz­
ki w arte czytania się zmoże? Mówiliśmy juz o Lwowianinie, 
któren daje własnoręczne podpisy Królów z XIV i X /  
wieku (! ! !j i po rtre ta  sławnych ludzi, rysowano z pierw ­
szej słow y jaka się nawinie— dobre w nim  chęci słychać 
— więcej nic— Dziennik Mód na D/.ienmk Mód, jest wy bor­
ny; ależ Dziennik Mód dla ludzi m yślących zda mi się 
niedosyć! T o  jednak w arte pochw ały przedsięwzięcie, bo 
jedyną m oże d ro g ą  jaka była o tw arta , dąży do zajęcia li­
te ra tu rą  galieyan. Ich  trzeba m odą cy wilizować, im li zęba 
xiążki jak m odę narzucać! Czasopism Opalińskich dzięki 
staraniom  gorliw ym  K ura to ra wskrzeszony, ale spytajcie 
wielu w Galieyj ma prenum era to rów  ? ? a na tych p ren u ­
m eratorów  ilu czy teln ików ???

Co zaś najlepiej m aluje i najdobitniej najokropniejszy 
stan, najnieprzvjazuiejsze dla literatury  powszechności uspo­
sobienie, to fakt, fakt, że dla braku prenum eratorów , któ­
rych ledwie miały kilkunastu, upadły Starożytności Gali­
cyjskie, publikacya zajm ująca, potrzebna, obchodzić ,się 
zdająca ogół, łechcąca m iłość w łasną prowincyj! I to 
upadło! Tak —  upadło, bo nie lcpiejże jeden więcej galon 

| wszyć w kołnierz liberij, jedną  butelkę wina więcej wy­
pić i dukatem  więcej przegrać! A to okropne! to okropni! 
W ięc lam już  nie ma nikogo? więc tam ludzie nie głow a­
mi, ale żołądkam i ż y ją ! !  W ięc tam  niepojim iją, że pod­
trzym yw ać takie dzieła, jest chlubą, jest pow innością, obo­

wiązkiem?
A jednak pow iedzże Galieyanom , użal się nad niem i, 

spytaj ich— C zem u nic czytają, czenm  nie piszą?
—■ Co i my? zawołają? my? Jegom ość Pan len, od lat 

dziesięciu pracuje nad przekładem  jednego Klassyka, (za­
pom inam  jakiego) jegom ość pan ów, kleci dwadzieścia pięć 
lat poem at, xiądz H .—  zbiera m aleryały, xiądz 13. przepi­
s u j e  dokum enta, xiądz Z. układa wielkie historyczne dzieło
  N. N. __ m ozoli się nad g ram m atyką i l. d. i t. d .
— Ależ ogół co robi, xięgarnie co wydają?

—  O gół Panie, ogół, je , pije, hula i galonuje Ubecją—  
ogół kocha się i fryzuje, ogół lubi kotlety i poi ter —  a 
xięgarnie lada dzień zm ienią się w trakty ery  i w iniarnie.
Taki to handel! —  to najlopiej, że kontenci z siebie.

JJ. Kraszewski.
Grodek, 

dnia J5 Lipca 181 f roku.

IleuaTaTŁ noaBoaucTca: C.-IIeTepóypn,. AnrycTa 14-ro 1841. II FaeecKiu.
w  d r u k a r n i  w o j e n n e j .


